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  WSTĘP


  Cała ta historia zaczęła się przed kilkoma tysiącami lat, kiedy istoty zCorredo zaczęły pojawiać się wświecie ludzi. Ich obecność, czasem prawie niezauważalna, a innym razem odciskająca się niezatartym piętnem na losach poszczególnych osób, dała się obserwować na przestrzeni wieków. Wpływ ten zaznaczał się najmocniej na Wyspie Sierot, gdzie pochodzące zCorredo instruktorki kształciły pozbawione rodziców dziewczęta, zktórych większość zostawała później słynnymi ibardzo cenionymi artystkami. Instruktorki zostały wygnane ze swego świata za przestępstwa, jakich się dopuściły. Pobyt wśród ludzi nie sprawił, że stały się lepsze. Egzekwowały swoją władzę nad dziewczętami zbezwzględnym okrucieństwem, manipulując ich umysłami ipozbawiając życia ich matki. Władcy Corredo zmuszeni byli interweniować. Posługując się Szklarką (jej prawdziwe imię to Thea Felicitatis), jedną zwychowanek Wyspy Sierot, doprowadzili do zagłady instruktorek.


  Bywało tak, że Corredianie, zsobie tylko wiadomych powodów obdarzali niektórych przedstawicieli gatunku ludzkiego szczególnymi zdolnościami. Kimś takim jest Mori, córka Szklarki. Od pierwszych chwil życia została naznaczona dotknięciem Corredo. Potrafiła widzieć ludzkie uczucia, przesuwać przedmioty na odległość, znała wszystkie języki iuczyła się wbłyskawicznym tempie, wprawiając wkonsternację własnych rodziców. Umiała wyostrzyć wzrok tak, że dostrzegała kratery na Księżycu iodległe gwiazdy, a kiedy chciała, mogła również obserwować ruch cząsteczek, zktórych zbudowany jest wszechświat. Razem ztymi darami zaszczepiona została wniej tęsknota za Corredo, będąca ukrytym motywem wielu działań. To zjej powodu Mori zdecydowała się wkroczyć do zamieszkiwanego przez Avenidów świata książek imusiała zmierzyć się zniebezpieczeństwem czyhającym wkraju Xatl. Być może pozostałaby tam na zawsze uwięziona, gdyby nie pomoc zakochanego wniej Darka Holmana.


  Kolejnym miejscem, do którego przywiodły ją marzenia o Corredo, okazała się wyspa Skyle. Mori, zafascynowana umiejętnościami tamtejszych tancerek, postanowiła dołączyć do ich zespołu iwziąć udział wjednym znajważniejszych świąt wyspy – Festiwalu Tańca. Zaprosiła na ten festiwal nie tylko rodziców, ale także przyjaciół, zktórych większość stanowiły dawne wychowanki instruktorek – artystki ocalałe cudem zzagłady Wyspy Sierot. Taniec Mori wprawił wzdumienie nie tylko jej bliskich, ale także społeczność zamieszkującą wyspę Skyle. Pod koniec występu córka Szklarki zamieniła się na moment wzielony płomień…
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  Przypłynęli zaledwie przed tygodniem, a już nadszedł czas odjazdu. Powietrze przesycone było wonią kwiatów izapachem świeżo zaparzonej kawy. Nad domami chwiały się pióropusze palm, a po niebie krążyły mewy, napełniając powietrze histerycznymi nawoływaniami. Sedunowie siedzieli wwynajętym powozie (był to właściwie zaopatrzony wdrewniane ławki ipomalowany na niebiesko mały gospodarski wózek) iczekali na Mori, która ciągle się nie pojawiała. Było to do niej tak niepodobne, że Szklarka zaczynała się martwić, co oczywiście dostrzegł Scaber.


  – Ona zaraz przyjdzie, Theo – powiedział uspokajająco. – Pewnie zapomniała czegoś spakować. A statek itak bez nas nie odpłynie.


  – Nie wydawało ci się, że jest jakaś nieswoja?


  – Na pewno wyczerpały ją występy. Nie wiem, jak jej się udało wciągu miesiąca dojść do takiej perfekcji. Była lepsza niż miejscowe tancerki. Nadal jednak nie rozumiem tego, co się stało na końcu.


  Oboje wciąż mieli przed oczami kulminacyjny moment tańca, kiedy Mori zamieniła się wzielony płomień. Cały amfiteatr zamarł, a potem gruchnęły takie brawa iokrzyki, że bliźnięta Ottiny rozpłakały się ze strachu. Najbardziej poruszeni byli sami mieszkańcy Skyle. Wielu znich miało łzy woczach, ito nie tylko kobiety, ale imężczyźni. Wykrzykiwali jakieś zdania wswoim języku. Mori rozumiała, co znaczą, ale nie chciała ich przetłumaczyć. Widać było, że sama też jest wzruszona iszczęśliwa. Szklarka przypomniała sobie pierwsze słowa wypowiedziane przez nią po zejściu ze sceny: „Przed chwilą zobaczyłam Corredo". Nie zdążyła wtedy o nic zapytać, bo rozentuzjazmowani widzowie porwali Mori izanieśli na górujący nad sceną, przykryty połyskliwym materiałem tron. Dopiero później miały czas na dłuższą rozmowę o tym, co się wydarzyło.


  W tym momencie drzwi gospody otworzyły się gwałtownie istanęła wnich długo oczekiwana Mori.


  – Już jestem! – Usadowiła się obok rodziców. – Przepraszam za spóźnienie. Musiałam… – zawahała się – coś jeszcze załatwić. Proszę jechać! – rzuciła wkierunku woźnicy.


  Konik o siwobłękitnej sierści ruszył ochoczo, zachęcany melodyjnymi okrzykami siedzącego na koźle mężczyzny whaftowanej szafirowej kamizeli.


  – A gdzie twój bagaż? – zainteresował się Scaber. – Wysłałaś go już wcześniej do portu?


  – Nie. – Mori spuściła wzrok.


  – Czy coś się stało? – Szklarka poczuła ukłucie niepokoju. Jednocześnie jak zwykle zdenerwowała się, że jej każdy, nawet przejściowy stan emocjonalny nie ujdzie uwagi córki.


  Mori jednak nie patrzyła na nią. Siedziała ze spuszczoną głową ibawiła się szarfą jasnożółtej sukni, którą tego dnia miała na sobie.


  – Zostaję tutaj – odezwała się wkońcu idopiero wtedy spojrzała na rodziców.


  Ach, o to chodzi! Szklarka momentalnie poczuła ulgę. Przez chwilę bała się, że ktoś skrzywdził Mori inieposkromiona wyobraźnia zaczęła już produkować niezliczone obrazy. Chociaż zdawała sobie sprawę, że jej niezwykła córka radzi sobie wnajtrudniejszych nawet sytuacjach, wiedziała, że tam, gdzie wchodzą wgrę relacje zinnymi ludźmi, a wdodatku uczucia, Mori staje się niepewna iwrażliwa ponad miarę. Możliwe że zwiekiem coraz bardziej odczuwa swoją inność, a zadziwiające zdolności chwilami jej ciążą. Szklarka nieraz się zastanawiała, jak musi się czuć córka, mając cały czas przed oczami ludzkie uczucia. Na przykład kiedy rozmawia zkimś uprzej mym iuśmiechniętym, a jednocześnie widzi, że tak naprawdę jest poirytowany ipełen niechęci.


  – Ale dlaczego? – zabrzmiał zdziwiony głos Scabera. – Chcesz nadal ćwiczyć się wtutejszych tańcach? Wydawało mi się, że osiągnęłaś wszystko, co się dało.


  – Nie chodzi o tańce. – Mori energicznie potrząsnęła głową. – Po prostu, kiedy tylko znalazłam się na Skyle, poczułam, że to jest świat, do którego pasuję. Mam takie wrażenie, jakbym po raz pierwszy wżyciu mogła swobodnie oddychać. – Rzuciła Szklarce błagalne spojrzenie. – Mamo, ty wiesz, o co chodzi, prawda?


  Szklarka przytaknęła bez słowa.


  – Tutejsze domy – ciagnęła zcoraz większym ożywieniem Mori – przypominają twoje rysunki zwyspy Nut. Miejscowe tancerki tańczą podobnie do tych, które widziałam wkorytarzach Avenidów, kiedy mijaliśmy zDarkiem corrediańską książkę! Tu powietrze pachnie inaczej ikolory są takie… Ma się wrażenie, że wystarczy zrobić krok, żeby znaleźć się wCorredo. To moje miejsce! Wjakiś sposób należę do tej wyspy!


  – No tak, Corredo – mruknął sarkastycznie Scaber. – Nigdy nie zrozumiem waszej fascynacji tym światem. Kiedy o nim mowa, stoję na zgóry przegranej pozycji.


  – Bez przesady. – Szklarka żartobliwie pacnęła go wramię. – Przecież wracam ztobą do domu.


  – Tak, ale sama mówiłaś, że gdybyś nie była tak przywiązana do Versathis, zamieszkałabyś tutaj.


  – Rzeczywiście tak powiedziałaś, mamo? – ucieszyła się Mori.


  – Tak. – Szklarka zczułością popatrzyła na zarumienioną zemocji twarz dziewczyny. Rozumiała fascynację wyspą Skyle. Jednocześnie serce jej się ściskało na myśl, że Mori chce zamieszkać tak daleko od nich. – Długo tu zamierzasz zostać? – spytała, po raz kolejny godząc się zfaktem, że nie ukryje przed córką swojego smutku.


  – Nie wiem. – Mori zatopiła wzrok wmijanych właśnie zielonych wzgórzach. – Może rok, może dłużej, a jeśli okaże się, że mi tu dobrze… – urwała. – Sama chcę się przekonać, jak będzie mi się tu mieszkało – zakończyła pospiesznie.


  – Rozmawiałaś już o tym zDarkiem Holmanem? – Scaber rzucił jej przenikliwe spojrzenie.


  O nie! O nie! – krzyknęła wmyślach Szklarka. To jej sprawa. Po co się wtrącasz? A może się pokłócili? A może to właśnie przez niego nie chce wracać do Como? Co za brak wyczucia!


  Scaber zobaczył, że Thea poczerwieniała zoburzenia, iuśmiechnął się kątem ust. Mori natomiast zesztywniała i, patrząc prosto przed siebie, oznajmiła pozornie obojętnym tonem:


  – Powiem mu o tym, jak przyjedziemy do portu.


  – Aha. – Scaber uniósł wgórę brwi.


  – Co aha?! – Mori aż podskoczyła na siedzeniu. – Po pierwsze, chciałam, żebyście to wy pierwsi wiedzieli o moich planach. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że jest wam przykro. Po drugie, on też wyjeżdża na kilka miesięcy. Profesor Logar Tragurdson zdobył wkońcu fundusze na ekspedycję badawczą wruiny Vadi-Kadal izaproponował udział swoim najlepszym studentom. Dark jest jednym znich.


  – Wtakim razie powinien cię zrozumieć – powiedział bez przekonania Scaber.


  Szklarka zdawała sobie sprawę, że trudniej mu zaakceptować decyzję Mori, bo nie czuje przyciągającej siły Corredo. Ona sama niemal zazdrościła córce, że będzie mogła spacerować wśród porośniętych kwiatami wzgórz, zwieńczonych kamiennymi ruinami, izgłębiać pełną tajemniczych obietnic przestrzeń. Ross Claith mówił, że wprehistorycznych czasach Skyle zamieszkana była przez jakąś wysoko rozwiniętą cywilizację, której ślady rozsiane są na całym obszarze wyspy. Kto wie, może miała jakiś związek zCorredo?


  Koła zaturkotały po bruku. Wjeżdżali do Failte – głównego miasta portowego Skyle. Białe domy zzielonymi drzwiami iokiennicami, dachy kryte kolorową ceramiczną dachówką, gdzieniegdzie rozłożysty budynek gospody o ścianach wyłożonych dużymi jak dłoń płaskimi muszlami – wszystko cieszyło oczy ibudziło żal, że trzeba stąd wyjeżdżać.


  – Chciałabym jeszcze kiedyś odwiedzić to miasteczko – rozmarzyła się Szklarka. – Przybyć tu o świcie, kiedy promienie wschodzącego słońca oświetlają różowawym blaskiem ściany domów, imalować.


  – No to przyjedź, mamo! – zawołała zożywieniem Mori. – Przecież oboje możecie mnie odwiedzać. Tu jest tak pięknie. Tato, jestem pewna, że tobie też się spodoba, chociaż jesteś potwornie zazdrosny o Corredo.


  Scaber zaśmiał się krótko. Tak, przed Mori nic się nie ukryje – można to określić jako coś wrodzaju ekscytującego dyskomfortu. Miała rację, był zazdrosny o Corredo. Był świadom, że jakaś cząstka duszy Thei przynależy do tamtego świata, ito go drażniło. Wtej chwili jednak bardziej niepokoiła go decyzja Mori. Nie chciał, żeby tu zostawała inasiąkała atmosferą wyspy. Przypuszczał, że po dłuższym pobycie na Skyle powrót do zwyczajnego życia wComo czy innym mieście Północnego Kontynentu może okazać się trudny. Tego, że Mori chciałaby zamieszkać tu na stałe, wogóle nie brał pod uwagę.


  Wózek zatrzymał się wporcie, gdzie oprócz całej flotylli różnobarwnych kutrów rybackich cumował tylko jeden duży statek, który miał odwieźć gości na kontynent. Po nabrzeżu przechadzali się przyjaciele iznajomi Sedunów. Wszyscy oni przybyli na Skyle kilka dni temu, żeby oglądać Mori na Festiwalu Tańca. Sama ich zaprosiła, ale teraz bała się, jak zareagują na wieść, że znimi nie wraca. Gdyby nie fakt, że musi porozmawiać zDarkiem, wcale nie przyjeżdżałaby do portu. Nie miała ochoty wysłuchiwać pytań, komentarzy albo krytyki.


  Ostateczną decyzję o pozostaniu podjęła tego ranka ijeszcze sama się znią do końca nie oswoiła. Mimo to po raz pierwszy od występu na festiwalu czuła spokój. Przedtem, wmiarę jak przybliżał się koniec pobytu na Skyle, miała wrażenie, że wymyka jej się zrąk coś cennego iunikalnego. Odjedzie istraci niepowtarzalną okazję… Na co? Nie wiedziała. Kilka razy na dzień chwytał ją nagły żal, że musi opuścić wyspę. Ostatniej nocy, kiedy przewracała się bezsennie wpościeli, zdała sobie jasno sprawę, że naprawdę pragnie tu zostać. Rodzice będą rozczarowani ismutni, ale zrozumieją, zwłaszcza mama. Gorzej zDarkiem. Bała się jego reakcji. Na pewno będzie niezadowolony. Chciałaby mieć już za sobą tę rozmowę. Zeskoczyła zwozu irozejrzała się.


  – Hej, Mori! Nareszcie jesteś! – Arta iFry podbiegły do niej, odłączając się od gromadki przybranych sióstr. – Już myślałyśmy, że nie wracasz. Ta wyspa jest taka cudowna, że chciałoby się na niej spędzić całe życie.


  – Może nie całe – przerwała Fry. – Tu pewnie nie ma takich fantastycznych balów, jakie hojnie wyprawia nasza Laszti, ale byłoby miło pomieszkać na Skyle kilka miesięcy.


  – Właśnie taki mam zamiar – oznajmiła zdesperacją Mori.


  – Naprawdę? – Arta zrobiła okrągłe oczy. – Nigdy nie przestaniesz mnie zaskakiwać. Tak nagle przyszło ci do głowy, że zostajesz?


  – Nie „tak nagle". Całą noc rozważałam tę decyzję.


  – Chyba ci zazdroszczę. Nawet ja nie mam tyle odwagi, żeby zamieszkać gdzieś na końcu świata, zdala od Chamomilli. Muszę o tym powiedzieć dziewczynom. Ciekawe, jakie zrobią miny.


  – Ja im powiem! – Fry zerwała się do biegu.


  Mori poszukała wzrokiem Darka. Nie było go wśród ludzi zgromadzonych na nabrzeżu. Musiała go odnaleźć, zanim wieść o jej postanowieniu dotrze do niego za pośrednictwem innych. Niepotrzebnie wygadała się przed Artą iFry.


  – Mori!


  Popatrzyła wgórę. Dark stał na pokładzie imachał do niej.


  – Idę do ciebie! – odkrzyknęła iz bijącym sercem wbiegła po trapie.


  Wokół Darka unosiła się chmura złocistego różu iMori zbólem pomyślała, że ten piękny kolor za chwilę zniknie. Odetchnęła głęboko.


  – Dark, muszę ci coś powiedzieć.


  – Może poczekajmy, aż statek odcumuje. – Popatrzył jej woczy zuśmiechem. – Teraz wszyscy wchodzą na pokład ijest straszny zgiełk.


  – Ale ja nie płynę zwami. Zostaję – wyrzuciła zsiebie.


  Tak jak się spodziewała, Dark natychmiast zasnuł się fioletem rozczarowania iciemnogranatowymi smugami gniewu.


  – Dlaczego? – Jego twarz przybrała kamienny wyraz.


  – Po prostu tak czuję. Zrozum – popatrzyła na niego błagalnie – potrzebuję tego. Ta wyspa działa na mnie wszczególny sposób. Tutaj mam wrażenie, że tylko cienka granica oddziela mnie od Corredo. Chcę je odnaleźć.


  – Aha, Corredo. – Dark zacisnął szczęki iw milczeniu patrzył na krzątających się marynarzy.


  Mori odwróciła głowę. Nie chciała widzieć jego kolorów.


  – Rozumiem, że ja się już nie liczę – usłyszała jego chłodny głos.


  – Przecież niedługo wyjeżdżasz! – krzyknęła. – Iteż nie pytałeś mnie o zdanie!


  – To zupełnie co innego.


  – Dlaczego? – Znowu patrzyła na niego. Teraz iona czuła narastającą złość.


  – Bo ten wyjazd jest częścią moich studiów.


  – No więc przyjmijmy, że ja też odbywam tu swoje nieformalne studia nad kulturą zaginionej cywilizacji zamieszkującej kiedyś Skyle. Mogę nawet na ten temat napisać pracę. – Podparła się pod boki ipatrzyła zaczepnie.


  – Ale ja jestem mężczyzną.


  – Tak? Ico ztego?


  – Dziewczyna nie powinna sama mieszkać na jakiejś oddalonej od normalnego świata wyspie.


  – Więc co? Zostaniesz ze mną, żeby pilnować mojego bezpieczeństwa? A może zabierzesz mnie ze sobą na pustynię Kar-Gadeb? – Przez chwilę mierzyła go wzrokiem. – Oczywiście, że nie. Żadna ztych ewentualności ci się nie podoba. Wolałbyś, żebym siedziała grzecznie wComo ina ciebie czekała. A ja też chcę mieć ciekawe życie!


  – Ostatnimi czasy chyba nie narzekałaś na brak przygód – mruknął sarkastycznie.


  Mori spróbowała zapanować nad ogarniającym ją gniewem.


  – Nie chcę, żeby interesujące rzeczy przydarzały mi się tylko wtedy, gdy mnie ktoś porywa – powiedziała, siląc się na spokój.


  Oparła się o reling ipopatrzyła na połyskujące wsłońcu dachy Failte. Burza kolorów wokół Darka była nie do zniesienia. Nie znajdowała wśród nich najmniejszej nawet jasnej smużki, która mogłaby jej przynieść pocieszenie albo nadzieję.


  – A co na to twoi rodzice?


  – Smutno im, jak zawsze, kiedy mamy się rozstać. Ale mnie rozumieją. Zwłaszcza mama. Ona też tęskni za Corredo.


  – Przyzwyczaili się spełniać twoje zachcianki. – Wgłosie Darka brzmiała gorycz. – Jesteś rozpieszczoną jedynaczką, ityle.


  – A więc tak o mnie myślisz! – zawołała zżalem. – No cóż, dobrze, że wiem.


  Przeczuwała, że rozmowa może okazać się trudna, ale nie spodziewała się, że będzie miała tak fatalny przebieg. Zkażdym słowem przepaść między nią a Darkiem się powiększała. Trzeba odejść, zanim zrobi się jeszcze gorzej.


  – Muszę się pożegnać zrodzicami – wyszeptała przez zaciśnięte gardło. – Do widzenia, Dark.


  – Mori… – Przytrzymał ją za ramię. – Nie zmienisz zdania?


  Pokręciła przecząco głową. Cofnął rękę.


  – Wtakim razie do widzenia.


  Chłód wjego głosie był tak wyczuwalny, że aż zadrżała. Poszukała wzrokiem rodziców. Weszli już na pokład. Zanim zdążyła do nich dołączyć, mama zauważyła ją icała spowita sinoniebieskim niepokojem wyszła naprzeciw.


  – Mamo, chciałam… – Głos jej się załamał iłzy powstrzymywane podczas rozmowy zDarkiem popłynęły po policzkach.


  Szklarka przytuliła ją do siebie tak, żeby nikt nie widział zapłakanej twarzy.


  – Aż tak ciężko? – spytała szeptem.


  Mori, łkając, skinęła głową.


  – Pokłóciliście się?


  – Po… powiedział, że jestem rozpieszczoną je… jedynaczką.


  Szklarka objęła ją jeszcze mocniej ipogłaskała po włosach. Miała ochotę wytargać młodego Holmana za uszy, ale jedyne, co mogła zrobić, to być wtej chwili przy Mori ichronić ją przed ciekawskimi spojrzeniami.


  – Jesteś moją ukochaną córeczką – wyszeptała. – A teraz już idź, bo marynarze szykują się do wciągnięcia trapu.


  2


  Dark stał zasępiony przy relingu ipatrzył, jak Mori szybkim krokiem opuszcza statek. Chwilę przedtem rozmawiała zpanią Sedun. Widział, że płakała. Nie powinien aż tak dać się ponieść emocjom. Decyzja Mori była oczywiście niemądra iz pewnością nie do końca przemyślana, ale bardzo wjej stylu.


  Popełnił błąd, przywożąc ją tutaj. Zrozumiał to wmomencie, gdy wpływali do zatoki Cellen ikiedy pierwsze domy Failte ukazały się ich oczom. Akurat zachodziło słońce ibarwiło oranżem pobielane ściany. Pelargonie wdoniczkach miały tak intensywny kolor, że zdawały się płonąć. Mori patrzyła na to wszystko rozszerzonymi zzachwytu oczami iwypowiedziała dwa słowa: „Tak. Nareszcie". Od tej chwili istniała dla niej tylko Skyle. Itaniec Lairn. A wszystko to miało związek zowym przeklętym Corredo. Kiedyś myślał, że Mori jest dla niego nieosiągalna, bo pochodzi zbardzo bogatej, arystokratycznej rodziny. Nie miał pojęcia, że rozdzieli ich jakaś mityczna kraina.


  Zdał sobie sprawę, że jest obiektem czyjejś obserwacji. Ach tak. Oczywiście. To te panny od Chamomilli. Zpewnością stanie się celem ich ataków podczas podróży. Poczuł nieprzepartą chęć ukrycia się wkajucie, ale jeszcze bardziej pragnął po raz ostatni popatrzeć na Mori. Stała tam, na dole. Wiatr rozwiewał jej długie ciemne włosy przepasane żółtą wstążką. Wydawała się jeszcze szczuplejsza niż zwykle. Pewnie sprawiły to tygodnie intensywnych ćwiczeń poprzedzających festiwal. Będzie za nią tęsknił, ale może pustynia pozwoli mu o tym zapomnieć.


  Usłyszał za sobą charakterystyczny stukot laski dziadka. Kapitan Holman stanął obok niego iskierował wzrok ku oddalającemu się brzegowi.


  – A więc została – bardziej stwierdził, niż zapytał.


  Dark tylko kiwnął głową.


  – Nie podoba ci się to?


  – Oczywiście, że nie! Nie powinna tak postępować.


  – Jak?


  – Osiedlać się samotnie na jakiejś wyspie zdala od rodziny i… innych bliskich osób.


  – Powiedziałeś jej to?


  – Jasne!


  – Na pewno się rozzłościła. – Kapitan Holman zzadowolonym uśmiechem stuknął laską wpokład.


  – Nie rozumiem, dlaczego cię to cieszy – burknął Dark, śledząc wzrokiem malejącą figurkę wżółtej sukni.


  – Bo mi się ta dziewczyna bardzo podoba. Kto się znią ożeni, będzie miał ciekawe życie. – Zerknął chytrze na Darka.


  – Nie ja, dziadku. Właśnie się rozstaliśmy.


  – Ludzie się rozstają, a potem schodzą. – Kapitan oparł się plecami o reling iwyciągnął przed siebie chorą nogę. – Wiesz co, Dark, ty byś chyba chciał, żeby Mori była podobna do twojej siostry. Cicha, cierpliwa, wiecznie krzątająca się po domu iz uwielbieniem wsłuchująca się we wszystko, co jej opowiada młody Timper.


  – Timper jest narzeczonym Annik. Są wsobie bardzo zakochani. – Dark poczuł się dotknięty lekko kpiącym tonem kapitana.


  – Ależ ja nie mam nic przeciwko Annik. Ostatecznie to moja wnuczka ibardzo dobra dziewczyna. Chodziło mi o to, że być może porównujesz do niej Mori.


  – Nie przyszłoby mi to do głowy – burknął Dark. – Są zbyt różne. A Mori wogóle nie zachowuje się jak normalna dziewczyna.


  – Powiedziałbym raczej, że nie zachowuje się jak zwyczajna dziewczyna. Wiesz, kogo mi przypomina? Twoją babkę Meddie.


  Dark nie pamiętał babki, która zmarła, kiedy jeszcze był mały. Dziadek rzadko o niej mówił, ale często pojawiała się na kartach jego Księgi wspomnień. Wiedział, że była energiczną kobietą iwiele razy podróżowała razem zmężem.


  – Tak, Meddie złościła się, gdy musiała zostawać wdomu – rzekł kapitan, jakby odgadując myśli Darka. – Na początku nie mogłem zabierać jej ze sobą, bo byłem tylko jednym zoficerów, a idzieci były małe. Ale jak tylko przejąłem dowództwo, uparła się, że będzie ze mną pływać. Ależ to był skandal! – zaśmiał się dziadek. – Połowa Como chodziła oburzona, ale Meddie nic sobie ztego nie robiła. To była naprawdę odważna dziewczyna.


  – Babcia nie chciała rozstawać się ztobą, podczas gdy Mori…


  – Ha! Itu się mylisz! – Kapitan dźgnął Darka wramię. – Meddie przede wszystkim chciała poznawać świat. Żebyś ty widział, co się znią działo, gdy wpływaliśmy do jakiegoś nieznanego jej portu! Przestawałem istnieć. Pchała się między stragany, właziła wjakieś zaułki, dogadywała się na migi zmiejscowymi kobietami. A potem wracała na pokład iopowiadała… Miała niezwykłą pamięć do szczegółów. To dzięki niej zacząłem spisywać swoje wspomnienia. Tak, twoja Mori bardzo mi ją przypomina.


  – Myślę, że Mori ani moja nie jest, ani nigdy nie będzie – powiedział Dark, patrząc na rozmywający się zarys brzegów Skyle.


  – No, to już zależy od ciebie. – Kapitan oparł się na lasce. – Muszę wracać do kajuty. Noga trochę mi się nadwyrężyła dzisiejszego ranka. Dam sobie radę sam, ty możesz zostać na pokładzie.


  – Wolę zejść ztobą. – Dark ujął dziadka pod ramię. Na zewnątrz czyhało na niego zbyt wiele niebezpieczeństw: państwo Sedun, pani Chamomilla, no ite dziewczyny, które nie przestają zerkać wjego kierunku. Rozmowa zdziadkiem wyeksploatowała go ponad miarę. Nie chciał mierzyć się zkolejnymi poplecznikami Mori.
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  – Czy mam odwieźć panienkę do gospody? – zapytał ze śpiewnym akcentem woźnica.


  Mori ocknęła się zzamyślenia.


  – Och, nie, dziękuję bardzo, wolę wrócić pieszo. Iproszę nie łamać sobie języka północnokontynentalnym. Całkiem dobrze znam skelg – odpowiedziała wjęzyku wyspiarzy.


  Pomarszczona twarz mężczyzny się rozpromieniła.


  – To prawdziwa radość dla nas, że panna Morinn zostaje na Skyle. Nigdy wcałym swoim życiu nie widziałem, żeby ktoś tak tańczył. Prawdziwa Lairn zpani, panno Morinn.


  Woźnica ukłonił się, cmoknął na konia iodjechał brukowaną uliczką.


  „Lairn!" – tak krzyczeli widzowie po występie, niosąc ją na tron przeznaczony dla królowej tańca. Była wtedy zbyt oszołomiona izaskoczona, żeby zwracać uwagę na rozbrzmiewające wokół okrzyki. Nie do końca rozumiała, co się stało. Tańczyła ze wszystkimi, ale wmomencie gdy inne dziewczęta skończyły, ona nie mogła się zatrzymać. Skądś dobiegał coraz szybszy rytm będący tłem melodii stokroć piękniejszej niż ta, którą grano wamfiteatrze. Nie zdawała sobie sprawy, że słyszalna jest tylko dla niej.


  A potem było tak, jakby przekroczyła jakąś niewidzialną granicę. Zobaczyła przed sobą skąpany wtęczowym świetle wodospad iunoszące się nad nim maleńkie istoty ze srebrzystymi skrzydełkami. Wdeszczu kropel wynurzyła się zwody jasnowłosa kobieta iuśmiechnęła się do niej. Trwało to bardzo krótko. Wizja zniknęła, a zamiast niej pojawił się amfiteatr wypełniony wiwatującymi tłumami. „Lairn! Lairn!" – wołali, oklaskując ją. Wiedziała, że Lairn to nazwa tańca, który wykonywała. Później ktoś jej wyjaśnił, że jest to także imię legendarnej królowej Skyle, która tańcząc, zamieniała się wpłomień.


  Skierowała spojrzenie ku coraz mniejszej sylwetce statku zdumnie wydętymi na wietrze szmaragdowymi żaglami. Naprawdę została sama. Ciągle dźwięczały jej wuszach słowa wypowiedziane przez Darka. Nie ma się co łudzić – ta rozmowa była właściwie zerwaniem. Pewnie dlatego czuła teraz taki ból.


  Ruszyła biegnącą wgórę uliczką, która przecinała miasteczko iprzechodziła wjasną, wijącą się między wzgórzami drogę wiodącą do Thriuin. Czarnowłosa kobieta podlewająca pelargonie wskrzynkach uśmiechnęła się do niej.


  – Dobrego dnia, panno Morinn!


  Musiała się przyzwyczaić, że od występu na festiwalu stała się osobą znaną. Wszyscy wiedzieli, kim jest ijak się nazywa. Na szczęście nikt nie pytał, dlaczego została na wyspie.


  Szła powoli, przyglądając się kwiatowym ozdobom na drzwiach domów ikolorowym szyldom wypisanym charakterystycznym dla Skyle stylem kaligrafii. Na rogu natknęła się na maleńką herbaciarnię, do której wchodziło się przez wąskie drzwi zciemnego drewna. Powodowana nagłym impulsem pchnęła je iweszła do środka.


  W pierwszej chwili wnętrze wydało jej się bardzo ciemne. Dopiero kiedy wzrok się przyzwyczaił, można było dojrzeć szczegóły: wysoki bar zwypolerowanego do połysku drewna, za nim półki zastawione kolorowymi puszkami zherbatą, kredens zfiliżankami icztery okrągłe stoliki nakryte szydełkowymi serwetami.


  – Patrzcie! To Morinn! Nie pojechałaś do domu?


  Pytanie padło zkąta, gdzie siedziały trzy młode dziewczyny. Wszystkie były szczupłe iciemnowłose. Ich jasne bluzki zbufiastymi rękawkami zdawały się świecić na tle ciemnej boazerii.


  – Dosiądź się do nas, Morinn – przywołała ją gestem dłoni ta, która zajmowała miejsce obok kredensu.


  To były dziewczęta zzespołu: Kilnerey, Carlion iAchann. Ścieśniły się, żeby mogła usiąść. Achann przystawiła dodatkowe krzesełko.


  – Wiedziałam, że zostaniesz. – Kilnerey błysnęła wuśmiechu białymi zębami. – Po czymś takim nie mogłabyś wyjechać.


  – Czego się pani napije, panno Morinn? – spytała okrągła siwowłosa właścicielka herbaciarni.


  – Poproszę to samo co one. – Mori wskazała stojące na stoliku kubki.


  – Ale każda znas pije co innego. – Carlion pociągnęła łyk parującego napoju. – Ja na przykład mam mieszankę zkwiatem pomarańczy.


  – A ja cytrynowy wstrząs, ale trzeba dodać dużo cukru, bo inaczej jest okropnie kwaśne. – Kilnerey stuknęła wswój kubek.


  Achann, która jako jedyna piła zfiliżanki, podsunęła ją Mori.


  – Powąchaj – zachęciła ztajemniczym uśmiechem. – To mieszanka Księżycowe Światło.


  Herbata pachniała wanilią, cytrusami iczymś jeszcze, co kojarzyło się Mori ztropikalną nocą.


  – Ta mi odpowiada – zdecydowała Mori.


  – Achann! Znowu czarujesz! – wykrzyknęła zudanym oburzeniem Kilnerey.


  – Czaruje? – zdziwiła się Mori.


  – Zawsze udaje jej się przekonać innych, że to, co ona ma, jest najlepsze – wyjaśniła Carlion.


  – Tak działa mój urok osobisty. – Achann zatrzepotała czarnymi, wywiniętymi do góry rzęsami.


  Po raz pierwszy Mori miała okazję spotkać koleżanki zzespołu poza ćwiczeniami. Wcześniej nie poświęcała tancerkom zbyt wiele uwagi, zajęta intensywnym treningiem. Musiała nauczyć się kroków, które one znały od dziecka, opanować trudną sztukę wybijania rytmu podkutymi wkilkunastu punktach bucikami, a przede wszystkim wyrobić sobie kondycję konieczną do wykonania wszystkich tańców. Nie miała głowy do zawierania znajomości.


  Dopiero teraz był czas imiejsce na zaprzyjaźnienie się ztutejszymi dziewczętami. Tak się różniły od swoich rówieśniczek wComo. Były bardziej swobodne iśmielsze… No ikolory. To zauważyła już pierwszego dnia. U mieszkańców Skyle barwy uczuć manifestowały się winny sposób niż u ludzi, których do tej pory znała. Niezależnie od rodzaju emocji, czy to był gniew, czy radość, obok podstawowego koloru pojawiało się zawsze srebrzyste lśnienie przypominające błyski księżycowego światła odbijającego się od zmarszczonej wiatrem powierzchni wody.


  Herbaciarka postawiła przed Mori filiżankę zciemnobursztynowym napojem.


  – Nie pij jeszcze! – zawołała Achann. – Najpierw trzeba dodać kroplę olejku cytrynowego iłyżeczkę brązowego cukru.


  Przyniosła zkredensu srebrny stojak mieszczący ze dwadzieścia chyba kryształowych flaszeczek. Wkażdej znajdował się jakiś płyn ikażda była zamknięta szklanym korkiem.


  – Pozwolisz, że doprawię? – Dłoń Achann zawisła nad jej filiżanką.


  Mori skinęła głową. Pewien rodzaj siostrzanej życzliwości, jaką otoczyły ją tancerki, łagodził nieco wewnętrzny ból iodciągał myśli od wydarzeń tego poranka.


  – Powiedz, Morinn – Kilnerey pochyliła się nad stołem – jak ci się udało tak zatańczyć? Myślałam, że historie o Lairn zamieniającej się wpłomień są tylko legendą. Tymczasem ty pokazałaś, że to możliwe.


  Trzy pary oczu wpatrywały się wnią zzachłanną ciekawością. Mori wzruszyła ramionami.


  – Samo tak się stało. Nie umiem tego wytłumaczyć.


  – Kiedy przyjechałaś na Skyle, mówiłaś, że nie znasz tańca Lairn iże chcesz się go nauczyć. To była prawda? – Carlion zmierzyła ją surowym spojrzeniem.


  – Oczywiście – przytaknęła krótko Mori.


  – Słuchaj – Kilnerey pokręciła głową zniedowierzaniem – ćwiczymy taniec od dziecka, zaczynałyśmy, mając pięć lat. Jak to możliwe, że prześcignęłaś nas po zaledwie miesięcznym treningu? Nawet Halienn, nasza nauczycielka, która przez długi czas uważana była za mistrzynię tańca, nie przebierała nogami tak szybko jak ty.


  Mori westchnęła.


  – Słyszałyście kiedyś o Corredo? – spytała.


  Pokręciły przecząco głowami.


  – Tancerki zCorredo podczas tańca zamieniają się wpłomienie. Widziałam to w… pewnej książce. Iteż zapragnęłam tak tańczyć. Śniłam o tym nocami, ale nigdy, uwierzcie, nie myślałam, że mi się to uda.


  – Gdzie jest to Corredo? – zainteresowała się Achann.


  – Nie wiem, znam je tylko zksiążek.


  Mori postanowiła mówić na ten temat nie więcej niż to konieczne. Nie chciała tworzyć wokół siebie atmosfery sensacji. Nie miała też zamiaru opowiadać o wszystkim, co odróżniało ją od innych ludzi. Itak już ściągnęła na siebie uwagę podczas festiwalu.


  – Ja jednak nadal nie mogę zrozumieć, jak mogłaś nagle zamienić się wpłomień – drążyła zuporem Carlion.


  – A może jesteś odległą potomkinią królowej Lairn? – zażartowała Kilnerey.


  – Dajcie jej spokój – zażądała stanowczym tonem Achann. – Przecież widzicie, że Morinn nie ma ochoty do tego wracać.


  – Ale to nas najbardziej interesuje – powiedziała zpretensją wgłosie Kilnerey, lecz wjej złotozielonych oczach migotały wesołe iskierki.


  – A mnie interesuje, gdzie teraz będziesz mieszkać, Morinn. Nadal wThriuin wgospodzie Clifdena? – Achann ku wielkiej uldze Mori zmieniła temat.


  – Nie myślałam o tym jeszcze. Nawet nie wiem, gdzie indziej mogłabym się zatrzymać.


  – Gdzie? – Kilnerey rozparła się wygodnie izaczęła wyliczać na palcach. – Alix Lohanan ma zpewnością pokój do wynajęcia, odkąd została wdową. Moja ciotka Muired dysponuje wolnym poddaszem. U Louthów sa dwa pokoje od czasu, kiedy ich córki wyszły za mąż isię wyprowadziły. Molanowie natomiast…


  – Dlaczego wymieniasz tylko wolne pokoje? – przerwała jej Carlion. – Może Morinn wolałaby wynająć jakiś przytulny domek ibyć bardziej niezależna.


  Domek! Mori nawet nie przyszło do głowy, że mogłaby wynająć dom, ale kiedy Carlion poddała jej taką myśl, zabrzmiało to niezwykle kusząco.


  – A widziałaś gdzieś wokolicy przytulny domek do wynajęcia? – prychnęła Kilnerey.


  – Słyszałam o kilku po drugiej stronie wyspy, wokolicach Radh iCheoil.


  – Ale wtedy Morinn miałaby bardzo daleko do Thriuin. Ponad godzinę zajmowałoby jej dotarcie na ćwiczenia – zaprotestowała Achann.


  – A po co jej ćwiczenia? – spytała Carlion.


  – Choćby dla zachowania kondycji – wtrąciła się Kilnerey. – A poza tym należy do zespołu, więc powinna ćwiczyć razem znami. Co o tym sądzisz, Morinn? Masz jakieś plany?


  – Na razie nie mogę pozbierać myśli. – Mori zerknęła na nią zwyrzutem znad filiżanki. – Decyzję o pozostaniu podjęłam zaledwie dzisiaj rano, a wy zarzucacie mnie pytaniami o przyszłość.


  – Dzisiaj rano! – wykrzyknęła Achann. – Twoi rodzice musieli być zaskoczeni. Jak zareagowali?


  – Nie byli zbyt szczęśliwi – odpowiedziała wymijająco Mori.


  – A ten chłopak, zktórym przyjechałaś, nie miał ci za złe, że zostajesz?


  Oczy Mori momentalnie wypełniły się łzami. Miała ochotę wstać iwyjść. Ciekawość tych dziewczyn stawała się trudna do zniesienia.


  – Jesteśmy okropnie wścibskie. – Achann objęła ją opiekuńczo ramieniem. – Musisz nas zrozumieć. Zjawiłaś się niespodziewanie, poprosiłaś Halienn o lekcje tańca, pracowałaś ciężko przez cały miesiąc inic o sobie nie mówiłaś. Było to dla nas trudne, zwłaszcza że zespół stał się dla każdej znas jakby drugą rodziną. Wiemy o sobie różne rzeczy, a tu nagle ty: tajemnicza dama zkontynentu.


  – Wdodatku bez problemów posługująca się skelg – dorzuciła Carlion. – Mówisz tak, jakbyś się tu urodziła. Kto cię uczył naszego języka?


  Mori westchnęła, zastanawiając się, co odpowiedzieć, ale Kilnerey wybawiła ją zkłopotu.


  – Dziewczęta, czas na nas – powiedziała, podnosząc się zkrzesła. – Panna Tralee będzie niezadowolona, jeśli się spóźnimy.


  – Kto to jest panna Tralee? – Tym razem Mori mogła zadać pytanie.


  – Nasza pracodawczyni – wyjaśniła Carlion. – Zatrudnia nas przy haftowaniu. Pewnie słyszałaś o słynnych szalach ze Skyle. To miła praca. Panna Tralee nie narzuca nam żadnych wzorów, możemy wyszywać, co chcemy. Twierdzi, że ważny jest indywidualny styl.


  – Ale itak najbardziej jej się podoba to, co robi Achann – wtrąciła Kilnerey. – Wszystkie jej szale zabiera dla siebie.


  – Wcale nie! – Achann pociągnęła ją żartobliwie za włosy.


  Dziewczęta zapłaciły. Mori też wyciągnęła portmonetkę, ale właścicielka herbaciarni gwałtownie zaprotestowała.


  – Następczyni Lairn nie będzie u mnie płacić za herbatę – oznajmiła stanowczo.
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  W kajucie było duszno. Dziadek pochrapywał na swojej koi, a Dark próbował zabijać czas czytaniem. Nie bardzo mu to wychodziło. Jego myśli ciągle wracały do Mori. Wciąż wspominał wydarzenia ostatniego miesiąca. Najpierw była radosna podróż na Skyle, którą odbyli kursującym raz na tydzień statkiem pocztowym.


  Verka Cayushu, sprawująca wComo opiekę nad „panienką Sedun", uparła się, żeby zabrali ze sobą Batię, służącą Mori. „Po pierwsze – argumentowała – ktoś musi na tej odległej wyspie dbać o panienkę. A po drugie, choć ja wiem, że panienka Mori to porządna dziewczyna, to jednak na świecie dużo jest plotkarek, które tylko szukają okazji, żeby kogoś wziąć na języki. Lepiej więc mieć damę do towarzystwa, choćby to była Batia". Płynęli więc we trójkę ibyła to miła beztroska wycieczka.


  A potem, na Skyle, Mori tak bardzo zaangażowała się wtańce, że Dark poczuł się niepotrzebny. Itak musiał wracać, bo zostały mu do zdania jeszcze dwa egzaminy, ale Mori odesłała również Batię. Zdecydowała, że obsługa wgospodzie jest bardzo dobra inie potrzebuje żadnej służącej.


  Teraz, kiedy o tym myślał, zaczęło mu się to wydawać podejrzane. Dlaczego Mori chciała zostać sama? Przed jego oczami, nieproszona, pojawiła się wizja smukłych, ubranych wbiałe koszule mężczyzn tańczących wamfiteatrze. Byli przystojni, pewni siebie, no iwykonywali taniec, który tak bardzo zauroczył Mori. A jeśli któryś ztancerzy zaczął jej się szczególnie podobać? Albo ona jemu?


  Dark zerwał się zkoi. Poczuł, że jeśli zaraz nie opuści kajuty, to się udusi. Wyszedł na pokład, rozejrzawszy się przedtem czujnie, czy nie stoją gdzieś wpobliżu córki Chamomilli. Stanął na rufie, gdzie poza kilkoma marynarzami nie było nikogo. Podejrzenie, że Mori mogła się zakochać wjakimś wyspiarzu, budziło wnim wściekłość. Przecież wcześniej nic nie wskazywało na to, że ma zamiar zostać. Oczywiście, wydawała się trochę rozkojarzona po występie, ale kto by nie był. Tubylcy oszaleli na jej punkcie. Mori na szczęście nie jest osobą, której przewróciłoby to wgłowie.


  Zachowywała się wtedy wobec niego bardzo mile. Interesowała się planowaną wyprawą na pustynię Kar-Gadeb. Wypytywała o szczegóły isnuła przypuszczenia na temat tego, co mogą znaleźć wVadi-Kadal. Zaprowadziła go do zrujnowanej twierdzy ipokazywała wyryte wkamieniach skomplikowane ornamenty. Była nimi zafascynowana. Mówiła, że marzy o dokładnym zwiedzeniu wyspy iże nigdy jeszcze nie spotkała miejsca, które tak by na nią oddziaływało jak Skyle. Oczywiście oprócz Corredo. Więc może to jednak nie inny mężczyzna?


  Teraz Dark żałował, że nazwał ją rozpieszczoną jedynaczką. Za późno. Słowa padły iMori się obraziła. Miał o niej już nie myśleć, ale wszystko mu ją przypomina. Nawet morze, które ma dziś dokładnie taką samą barwę jak jej oczy.
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  Droga pięła się łagodnie na grzbiet wzgórza, skąd widać było rozległą panoramę skalistego wybrzeża, a także oba miasteczka Failte iThriuin. To drugie przypominało swoją zabudową domki-pałacyki zwyspy Nut, naszkicowane kiedyś przez Szklarkę. Kolorowe ściany, fantazyjnie pozałamywane daszki iróżnokształtne wieżyczki, a wszystko poprzetykane bujną roślinnością, zupełnie niepasującą do tej szerokości geograficznej. Od pierwszego dnia na wyspie Mori nie mogła się nadziwić, że tak daleko na północy rosną palmy, drzewka cytrynowe ipomarańczowe oraz oleandry. Ciekawa była, jak wygląda tutaj zima. Czy wogóle pada śnieg?


  Poszukała wzrokiem przysadzistego białego budynku zniebieskimi okiennicami. Gospoda Clifdenów. Było to dobre miejsce do mieszkania na miesiąc, ale nie na dłużej. Dziewczęta miały rację. Powinna pomyśleć o wynajęciu czegoś innego. Thriuin jej się podobało. Może znalazłby się wolny pokój wjednej zwieżyczek, które tak obficie zdobią tutejsze domy?


  Zaczęła powoli schodzić wkierunku miasteczka. Po obu stronach ciągnęły się rozległe łąki, całe błękitne od bodziszków iostróżek, spomiędzy których gdzieniegdzie wyrastały kępy jaskrawopurpurowych naparstnic ibiałych margerytek. To wszystko aż się prosi o namalowanie – pomyślała. – Nawet droga… na pierwszy rzut oka zwyczajna, ale gdy spojrzeć na nią pod pewnym kątem, wydaje się usiana opiłkami srebra idrobinami turkusów. Mori przykucnęła iwzięła wdłoń garść kamyczków. Część znich to rzeczywiście utłuczone na miazgę kamienie półszlachetne. Westchnęła. Niestety, całe piękno wyspy nie pomoże na smutek, który zalegał na dnie jej serca.


  Weszła do gospody akurat wmomencie, gdy Moll Clifden wyciągała zpieca ciasteczka różane. Ich zapach rozchodził się po całym pomieszczeniu. Wniskiej sali zbelkowanym sufitem siedzieli już stali bywalcy, którzy znali obyczaje żony właściciela gospody iwiedzieli, kiedy należy się spodziewać przedpołudniowych, gorących jeszcze wypieków.


  Mori przycupnęła na brzegu stojącej pod oknem ławy. Właściwie miała od razu pójść na górę, do swojego pokoiku ze skośnym sufitem, ale jej żołądek, zaznajomiony zrozkładem dnia Moll Clifden, ścisnął się boleśnie na myśl, że miałby być pozbawiony słodko pachnących specjałów.


  Rozejrzała się po sali. Znała zwidzenia większość zgromadzonych tu ludzi. Wiedziała, że brodaty mężczyzna siedzący obok kominka to Glen Cuinche – lutnik. Oprócz tego, że wyrabiał skrzypce, lutnie, gitary iwiolonczele, również przepięknie grał na każdym ztych instrumentów. Był jednym zfilarów orkiestry występującej podczas Festiwalu Tańca. Obok niego – malarz szyldów Quin Cragg. Mori lubiła przechodzić koło jego pracowni. Przez wielkie okno wystawowe widać było, jak Quin nakłada farby na zaprojektowany przez siebie wzór. Dalej, na dwuosobowej wyłożonej miękkimi poduszkami kanapce usadowiły się Ibrinn Wex iHalienn Duain. Obie zajmowały się organizacją tanecznych festiwali, a także, ztego, co Mori zdążyła się dowiedzieć, odpowiadały za oprawę artystyczną wszelkich innych świąt iobchodów, których na Skyle nie brakowało. Ibrinn przygotowywała dekoracje ikostiumy, a Halienn, która uchodziła za najlepszą nauczycielkę tańca na wyspie, całą choreografię. Mężczyźni mieli własnego instruktora. Był nim siedzący zdala od innych Whelan Colgan – wysoki, chudy mężczyzna odziany od stóp do głów wfioletowo czarny aksamit.


  Moll Clifden właśnie wyłoniła się zkuchni, niosąc dwie okrągłe tace pełne maleńkich okrągłych ciastek. Za nią szły czternastoletnie bliźniaczki Maith iThoil ze stosami porcelanowych błękitnych talerzyków. Mori wiedziała, że za chwilę wniesione zostaną szklane dzbany zherbatą cytrynową, a dla chętnych będzie również kawa. Znów poczuła takie samo miłe odprężenie jak przedtem wherbaciarni. Patrzyła na bywalców gospody nakładających sobie wskupieniu po kilka ciastek ipodających tacę dalej. Poszła wich ślady.


  Różane krążki rozpływały się wustach. Zastanawiała się właśnie, czy byłoby nietaktem spytanie Moll Clifden, gdzie mogłaby wynająć pokój albo dom (ciągle nie mogła się zdecydować, co bardziej by jej odpowiadało), gdy zobaczyła, że Halienn przywołuje ją do swojego stolika. Podniosła się niechętnie. Na pewno czeka ją seria kłopotliwych pytań.


  – Sprawiłaś mi, Morinn, ogromną radość tym, że zdecydowałaś się zostać – odezwała się bez wstępów nauczycielka tańca, otwierając szeroko bursztynowozłote oczy. – Po zakończeniu festiwalu byłaś tak zajęta swoją rodziną itym młodzieńcem, który zdaje się jest wtobie zakochany, że zupełnie nie miałyśmy czasu porozmawiać.


  Mori zaczerwieniła się na wspomnienie Darka.


  – Zastanawiałyśmy się właśnie zIbrinn – ciągnęła dalej Halienn – wjaki sposób udało ci się posiąść tajemnicę królowej Lairn. To przecież marzenie każdej tancerki. Umiałabyś to powtórzyć?


  – Nie mam pojęcia – odpowiedziała Mori. Te ciągłe, krążące wokół jednego tematu pytania stawały się coraz bardziej nużące.


  – Powiedz mi, Morinn – Ibrinn położyła ozdobioną srebrnymi bransoletami rękę na dłoni Mori – skąd się dowiedziałaś o naszych tańcach? Skąd to pragnienie, żeby dołączyć do zespołu? Czy widziałaś już gdzieś tancerki Lairn?


  – Jak mogła widzieć tancerki Lairn? – obruszyła się Halienn. – Moje dziewczęta nie występują poza Skyle. Żadna znas nie była zresztą nigdy na Północnym Kontynencie.


  Ibrinn nie zwracała uwagi na przyjaciółkę. Jej ciemne oczy wkształcie migdałów błyszczały tajemniczo. Czekała na odpowiedź.


  – Widziałam taniec podobny do Lairn. – Mori uważnie dobierała słowa. – Ale nie tańczyły go dziewczęta ze Skyle.


  – Niemożliwe! – zawołała Halienn. Wydawała się zbulwersowana. – Jesteś pierwszą cudzoziemką, którą uczyłam! Żaden nauczyciel tańca nie opuszczał wyspy, żeby rozprzestrzeniać Lairn po świecie.


  – To były tancerki zCorredo. Widziałam je wpewnej książce. – Mori powtórzyła to samo, co mówiła przedtem wherbaciarni.


  – Gdzie jest to Corredo? – Ibrinn nie spuszczała zniej wzroku.


  – Nie wiem.


  – A ta książka ztancerkami? Masz ją przy sobie?


  Mori pokręciła przecząco głową.


  – Wobec tego, gdzie ją można dostać? – Na policzki Ibrinn wystąpiły rumieńce. Szybkim ruchem odrzuciła do tyłu bujne ciemnokasztanowe loki.


  – Powiedz, co ci chodzi po głowie, Ibrinn Wex. – Halienn zmarszczyła surowo brwi. – Czy to ma coś wspólnego ztwoim szaleństwem?


  Ibrinn zaśmiała się głośno, a potem zwróciła się do zdezorientowanej Mori:


  – Wiesz, co ona nazywa moim szaleństwem? Nieustanne poszukiwania bliźniaczej wyspy Skyle. Jestem pewna, że musi gdzieś istnieć. Może jest nią właśnie twoje Corredo?


  – Bliźniacza wyspa! – Halienn energicznie zamachała rękami. – Nie! Nie! Nie! Skyle jest wyjątkowa ijedyna! Inie udowodnisz mi, że jest inaczej!


  – No a to Corredo? – Ibrinn ujęła się pod boki iprzybrała wojowniczą minę.


  Mori, zepchnięta przez jej kościste łokcie na krawędź kanapy, patrzyła zafascynowana. Te kobiety były takie śmiałe, wyraziste iwolne. Wogóle nie przejmowały się tym, że ktoś może usłyszeć ich sprzeczkę. Być może artystki zWyspy Sierot zachowywałyby się tak samo, gdyby nie niszczący wpływ instruktorek. Może też przesiadywałyby wgospodach albo kawiarniach, śmiejąc się głośno ipobrzękując bransoletami.


  – No więc, co wiesz o tym Corredo? – Ibrinn zwróciła na nią gorejące oczy.


  – Corredo nie istnieje wnaszym świecie. – Mori rozłożyła bezradnie ręce. – Ono jest gdzieś… poza naszą rzeczywistością.


  – Po prostu wytwór wyobraźni jakiegoś autora – podsumowała Halienn. – Odwiedził kiedyś Skyle, oglądał nasze tańce, a potem opisał je wksiążce. Koniec kropka.


  – Morinn nie to miała na myśli. – Na ustach Ibrinn pojawił się tajemniczy półuśmiech.


  – Przestańmy rozmawiać o wyimaginowanych światach izajmijmy się teraźniejszością. – Wgłosie Halienn zadźwięczało zniecierpliwienie. – Chciałabym wiedzieć, Morinn, czy wystąpisz na Święcie Dalii.


  – A kiedy to jest?


  – Za kilka tygodni. Dałam dziewczętom trochę wolnego po festiwalu, ale od jutra zaczynamy ćwiczenia.


  Mori przypomniała sobie wyczerpujące treningi przed występem. Pochłaniały całą jej uwagę ienergię. Nie chciała jeszcze raz angażować się wcoś takiego.


  – Przygotowania nie będą tak intensywne jak poprzednio. – Halienn wydawała się czytać jej wmyślach. – Dwie godziny ćwiczeń co drugi dzień nie powinny być dla ciebie zbyt dużym obciążeniem.


  W porównaniu zsześcioma godzinami codziennej harówki to rzeczywiście niewiele – pomyślała Mori.


  – To jak? Zjawisz się jutro o czwartej po południu? – drążyła nauczycielka tańca.


  – Chyba tak – odpowiedziała niezdecydowanie Mori. – Ale, Halienn, ja naprawdę nie wiem, czy uda mi się powtórzyć to… no wiesz... Ja nie kierowałam wtedy sobą. To stało się samo…


  Kobiety wymieniły porozumiewawcze spojrzenia. Ibrinn poklepała Mori po ręce.


  – Wogóle się tym nie przejmuj, moja droga. Wszystko jest, jak być powinno.
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  Popołudniowe niebo przybrało barwę łagodnego spłowiałego błękitu. Nie było na nim ani jednej chmurki, ale upał nie dokuczał pasażerom, bo przez cały czas wiał silny wiatr. Jego podmuchy powodowały powstawanie dużych fal kołyszących statkiem. Nieustanne bujanie irytowało Szklarkę, którą po opuszczeniu Skyle opanowała silna potrzeba utrwalenia na papierze wszystkich widzianych na wyspie krajobrazów. Siedziała na pokładzie izapełniała szkicownik pospiesznymi spontanicznymi rysunkami. Co iraz jej ołówek ześlizgiwał się po papierze, znacząc kartkę przypadkowymi kreskami.


  – Tak samo rysowałaś, gdy opuściłyśmy wyspę Nut. – Sorbita przysiadła obok, zerkając na szkice. – Skyle naprawdę ją przypomina.


  – Tylko ludzie są tu inni. Przyjaźni iotwarci. – Szklarka podniosła głowę znad rysunku. – Wy byłyście takie zamknięte. Odgrodzone jedna od drugiej.


  – Wiodłyśmy dziwną egzystencję – potwierdziła Sorbita. – Czasami miałam wrażenie, że przebywam wjakimś niekończącym się śnie. Malowałam jedwabie nie wiadomo po co idla kogo. Chodziłam na samotne spacery ijedyną osobą, którą czasem spotykałam, była Nella. Właściwie tylko ona zdawała się żyć naprawdę. Ijeszcze Ren zIrindą, ale oni mieli cel. Dążenie do wyhodowania herbaty szczęścia sprawiało, że różnili się od pozostałych mieszkańców wyspy.


  – Chciałabyś ją jeszcze kiedyś zobaczyć?


  – Wyspę Nut? – Sorbita oparła brodę na dłoniach isię zamyśliła. – Kiedy widziałam, jak rozpadała się podczas trzęsienia ziemi iznikała woceanie, nie żałowałam jej. Była przecież czymś wrodzaju więzienia. Ale kiedy znaleźliśmy się na Skyle, kiedy poczułam zapach powietrza, zobaczyłam domy iogrody zoleandrami idrzewkami cytrusowymi, to pojawiło się coś na kształt tęsknoty.


  – Dla mnie wyspa Nut była miejscem wyjątkowym. – Szklarka odłożyła ołówek iz rozmarzeniem zapatrzyła się wniebo. – Tam nareszcie czułam się wolna. Wiedziałam, że jestem poza zasięgiem instruktorek. IPepperii. Wtedy jeszcze bałam się, że może mi odebrać Scabera.


  – Byłaś winnej sytuacji niż my. Nie zabrano ci dziecka, nie musiałaś na zawsze opuszczać męża. Nic dziwnego, że byłaś szczęśliwa. A poza tym… – Sorbita zerknęła na nią zukosa, mrużąc lekko piękne czarne oczy.


  – Wiem – mruknęła Szklarka, rumieniąc się lekko. Przypomniała sobie uczucie radości imocy, które ją tam przepełniało, isłowa Nelli, że została wybrana, aby kontaktować się zCorredo. Zanim jednak do tego kontaktu doszło, wyspa Nut została zniszczona.


  – Byłaś wtedy taka silna ipromieniejąca. – Sorbita odgarnęła ztwarzy długie pasmo włosów izakręciła je na palcu. – Nella nigdy tak nie wyglądała. Czasem mam wrażenie, że coś ztamtej mocy wtobie zostało.


  – We mnie? – zaśmiała się Szklarka. – To Mori ma wsobie moc Corredo, nie ja.


  – Mori to zupełnie inna sprawa. Zadziwia mnie, że pozwoliliście jej samej zostać na Skyle.


  – Moja droga Sorbito – Szklarka ujęła się pod boki – nie wiem, czy pamiętasz, ale będąc wjej wieku, prowadziłyśmy już samodzielne życie imusiałyśmy się o siebie troszczyć.


  – Masz rację, ale byłyśmy do tego przygotowane przez instruktorki.


  – Rozumiem pragnienie Mori. Fascynuje ją ta wyspa… Nas zresztą też.


  – A młody Holman, co znim?


  Szklarka zacisnęła wargi.


  – To się okaże – mruknęła po chwili.


  – Byłoby żal, gdyby ze sobą zerwali, choć właściwie nie byli jeszcze zaręczeni, prawda?


  – Sorbito, Mori jest za młoda na ślub.


  – Zaręczyny to nie ślub.


  – Wiem, ale zostawmy ten temat. Mori postąpiła tak, jak uważała za słuszne. Co zrobi wnuk kapitana, zobaczymy. – Szklarka ztrudem powstrzymała westchnienie. Nie chciała pokazać Sorbicie, że martwi ją cała sytuacja.


  – Zobacz, stoi tam na rufie iwygląda na przygnębionego.


  – Nie rozstali się wzgodzie. – Szklarka wróciła do szkicu. Spróbowała przypomnieć sobie jasnoniebieski dom zwieżyczką, który mijali, jadąc do portu. Ołówek błądził po papierze, szukając właściwych linii.


  – Tu, nad drzwiami, była chyba płaskorzeźba zgałązką pomarańczy – podpowiedziała Sorbita, patrząc jej przez ramię.


  – A tak, rzeczywiście, przypominam sobie. – Szklarka naszkicowała ornament inałożyła cienie, aby uzyskać wrażenie trójwymiarowości.


  – Och! – Sorbita wydała zsiebie cichy okrzyk.


  – Co się stało?


  – Dokładnie taka sama płaskorzeźba znajdowała się nad wejściem do jednego zdomów wdolinie Kai – wyszeptała zprzejęciem. – Identyczna!
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  Znalezienie mieszkania nie było takie proste, jak się zpoczątku wydawało. Wolnych pokoi nie brakowało, chętnych do ich odnajmowania również, ale Mori ciągle coś nie pasowało. A to wielkość pomieszczenia, a to widok zokna, a to sąsiedztwo farbiarni (okropny smród). Szukała czegoś szczególnego. Chciała poczuć, że to miejsce jest naprawdę dla niej. Tymczasem schodziła właśnie po schodkach uroczego żółtego domku iznów wiedziała, że to nie to. Pokój wydawał się miły, słoneczny, pełen damskich drobiazgów należących do Allity Louth, córki gospodarzy, która kilka miesięcy temu wyszła za mąż. Może właśnie za dużo było osobistych akcentów. Podkreślały, jak bardzo to miejsce naznaczone zostało przez kogoś innego.


  Mori wyszła na skraj miasteczka. Na kartce, którą Halienn iIbrinn pracowicie zapełniły nazwiskami iadresami, został już tylko jeden dom do obejrzenia. Leżał na wzgórzu za miastem, a jego właścicielką była Tarben Stark – zdziwaczała (według Ibrinn) stara panna, spędzająca całe dnie na robieniu szydełkowych narzut ipledów oraz uprawie ziół wpołożonym na zboczu ogrodzie. Zabrzmiało to bardzo romantycznie, ale Halienn ostrzegła, że Tarben nie jest zbyt towarzyska iraczej nie będzie miała ochoty na przyjmowanie lokatorki.


  – Zobaczymy – mruknęła do siebie Mori, pnąc się wąską ścieżką obramowaną po obu stronach rozpadającymi się murkami. Wszczelinach między kamieniami rosły mech, paprocie iróżne odmiany rozchodników. Górne krawędzie murków pokrywała plątanina jeżyn itarniny obsypanej granatowymi owocami. Miejscami gałęzie tworzyły tunel zacieniający ścieżkę.


  Kiedy Mori zaczęła się zastanawiać, jak długo jeszcze będzie musiała iść, dom wyłonił się niespodziewanie zza zakrętu. Westchnęła. O czymś takim właśnie marzyła. Siedziba Tarben Stark przypominała miniaturowy pałacyk. Miała białe ściany, zielone drzwi iokiennice. Kryte grafitowym łupkiem dachy zwieńczały główny budynek, werandę idwie wieżyczki. Na froncie wymalowany był napis „Królowa Rzeki". Wokół domu rosły stare rozłożyste drzewa. Zdaleka dawało się rozpoznać cedry, lipy ikasztanowce.


  Mori przyspieszyła kroku. Serce biło jej zpodniecenia. Żeby tylko Tarben się zgodziła! Zdyszana zatrzymała się przed wejściem, podziwiając olbrzymie krzaki różowych ibłękitnych hortensji kwitnących przy frontowej ścianie. Już miała zapukać, kiedy drzwi same się uchyliły istanęła wnich wysoka jasnowłosa kobieta wbiałej sukni zszydełkowej koronki.


  – A oto iMorinn-Lairn we własnej osobie – powiedziała, zakładając ręce na piersiach. Jej głos brzmiał donośnie iwładczo. – Chciałabyś u mnie zamieszkać, jak sądzę?


  Mori tylko skinęła głową. Tarben Stark trochę ją onieśmielała. Miała surową bladą twarz ijasnoszare przenikliwe oczy.


  – A skąd ten pomysł, że wogóle miałabym komukolwiek wynajmować pokój?


  – Ibrinn Wex mi go podsunęła.


  – Nie znalazłaś nic wThriuin?


  – Nic, co by mi się podobało – odparła Mori pogodnie. Widziała, że Tarben, zsobie tylko znanych powodów, stara się sprawiać wrażenie oschłej inieprzystępnej, ale unosząca się wokół niej pasteloworóżowa poświata przeczyła zewnętrznym pozorom.


  – A moja Królowa Rzeki ci odpowiada?


  – To piękny dom – potwierdziła Mori. – Ale musiałabym zobaczyć wnętrza, żeby podjąć ostateczną decyzję.


  – Ha! – wykrzyknęła Tarben. – To chyba ja mam podjąć decyzję, czy wogóle chcę wpuścić cię pod swój dach, nie uważasz?


  Mori nie odpowiedziała. Stała spokojnie na progu ipatrzyła wyczekująco. Przez kilka chwil mierzyły się wzrokiem. Przez twarz Tarben przemknęło coś jak cień uśmiechu.


  – Mam tylko jeden pokój, który ewentualnie mogłabym udostępnić, ale nie wiem, czy ci się spodoba.


  Mori weszła za nią do środka iznalazła się wobszernym holu oświetlonym ukośnymi promieniami słońca wpadającego przez wysokie okna. Koronkowe firanki rzucały na ściany ażurowe cienie. Naprzeciw wejścia widniały schody przykryte ciemnozielonym wytartym chodnikiem. Tarben zaczęła wchodzić na górę. Mori ruszyła za nią, przyglądając się zciekawością wiszącym na klatce schodowej obrazom.


  – No nie – mruknęła na widok jednego zmalowideł. – Ten ktoś zupełnie nie znał się na kwiatach.


  Tarben stanęła iodwróciła się gwałtownie.


  – Dlaczego tak uważasz?


  Mori przemknęło przez głowę, że być może właśnie popełniła nietakt, bo kto wie, czy autorką obrazu nie jest właścicielka domu albo jakiś jej krewny. Nie mogła się już jednak wykręcić od odpowiedzi.


  – Proszę zobaczyć – powiedziała uprzejmie. – Wtym wazonie tulipany iżonkile sąsiadują zróżami, daliami iostróżkami, a przecież te kwiaty kwitną wzupełnie innych porach roku!


  – Ha! To ci się tylko tak wydaje – powiedziała Tarben zodcieniem triumfu wgłosie imajestatycznie ruszyła dalej.


  Po liczbie schodów, jakie pokonywały, Mori poznała, że wspinają się na jedną zwież. Poczuła radosne podniecenie. Marzyła o czymś takim. Stopnie stawały się coraz węższe inie pokrywała ich już żadna wykładzina. Tarben zatrzymała się na górnym podeście ipchnęła znajdujące się tam jedyne drzwi. Pokój, który znajdował się za nimi, był jasny iprzestronny. Miał kształt sześciokąta, a trzy jego ściany zajmowały wysokie okna zszerokimi drewnianymi parapetami, wymarzonymi wprost do tego, by na nich siadać ioddawać się marzeniom. Pomieszczenia chyba dawno nie używano, bo szyby były zakurzone, a wnętrze zastawione jakimiś gratami.


  – Ico ty na to? – spytała Tarben i, nie czekając na odpowiedź, dodała: – Oczywiście musiałabyś tu posprzątać, umyć okna itak dalej, ale za to umorzę ci czynsz za pierwszy miesiąc.


  – Zgadzam się – odpowiedziała Mori po króciuteńkim wahaniu, które nie uszło uwagi właścicielki.


  – Zdaję sobie sprawę, że nie jesteś przyzwyczajona do sprzątania, ale nie mam tu służby. Raz na tydzień przychodzi zmiasteczka Darmina, której płacę za zrobienie niezbędnych porządków izabranie kilku rzeczy do prania. Będzie za dwa dni, możesz ją wtedy poprosić o pomoc, większość prac musisz jednak wykonać sama.


  – Dobrze – zgodziła się Mori.


  – Nie myśl, że nie wiem, że jesteś córką hrabiego. – Tarben popatrzyła na nią przebiegle. – Może ci być trudno bez osobistej pokojówki.


  – Dam sobie radę.


  – Wobec tego pokażę ci resztę pomieszczeń. Iogród oczywiście. – Nieoczekiwanie zachichotała.


  – Dlaczego nazwała pani dom Królową Rzeki? – spytała Mori, kiedy schodziły po schodach.


  – Nie sądzę, żebym chciała, abyś nazywała mnie panią. Mów mi po prostu Tarben, jak wszyscy. A co do nazwy… no cóż, wszystko wyjaśni się wogrodzie.


  Obeszły kuchnię, salon iczęść pokoi. Wkażdym znich walały się napoczęte szydełkowe robótki ikosze zmotkami kolorowych nici.


  – To bardzo wygodne – wyjaśniła gospodyni. – Zawsze mam robotę pod ręką. Lubię pracować nad kilkoma zamówieniami równocześnie. To zapobiega monotonii.


  Otworzyła łazienkę, wktórej królowała duża biała wanna. Zaskoczona Mori zauważyła krany zbieżącą wodą – ciepłą izimną.


  – Ciągniemy ją zgorących źródeł – wyjaśniła Tarben wodpowiedzi na zdziwione spojrzenie dziewczyny. – A, jeszcze słówko o posiłkach. Gotuję sobie sama. Ty też możesz korzystać zkuchni albo schodzić na dół, do gospody. Gdybyś miała chęć na moje towarzystwo podczas obiadu lub kolacji, warunek jest jeden: jeśli razem jemy, to irazem gotujemy. Jasne?


  Mori skinęła głową. Tarben wyglądała na osobę dobrze zorganizowaną idetale życia codziennego miała przemyślane wnajdrobniejszych szczegółach. Wydawało się też, że ceni sobie wolność inie ma zamiaru wtrącać się do spraw przyszłej lokatorki.


  – A teraz ogród – zapowiedziała Tarben, otwierając szeroko przeszklone drzwi prowadzące na taras.


  Kiedy wyszły na zewnątrz, Mori zorientowała się, że są teraz po przeciwnej stronie domu. Ztarasu, ocienionego zjednej strony przez pnące się po kracie róże, otwierał się widok na rozległe kwiatowe klomby. Gdzieś wdole musiał znajdować się rwący strumień, bo słychać było głośny szum ibulgotanie wody.


  – No ico ty na to? – spytała zdumą Tarben.


  – Jest naprawdę pięknie.


  – A przyjrzałaś się uważnie kwiatom?


  Mori przechyliła się przez kamienną balustradę tarasu iprzebiegła wzrokiem różnobarwne rabaty.


  – Ojej! – zawołała zaskoczona. – Ale jak to możliwe?


  Tulipany iprymulki kwitły obok lwich paszczy, lawendy iszafirowych ostróżek. Za bladymi narcyzami pyszniły się odcieniami ciemnego wina dalie. Miało się wrażenie, że wiosna ilato spotkały się wtym ogrodzie, nic sobie nie robiąc zrządzących przyrodą praw.


  – Nadal twierdzisz, że tamten malarz nie znał się na kwiatach? – spytała zkpiącym uśmieszkiem Tarben.


  – Czy na całej wyspie jest tak samo? – Mori była zafascynowana. Wyobrażała sobie, jakie miny zrobiliby rodzice, widząc ten ogród.


  – Nie sądzę. To miejsce jest szczególne. Chodź. – Tarben zeszła po kamiennych, nadkruszonych zębem czasu schodkach.


  Na dole okazało się, że taras podpierają rzeźbione, wyglądające bardzo staro kolumny. Spomiędzy nich wypływała woda.


  – Tutaj ma swój początek Kriaron, główna rzeka Skyle – wyjaśniła Tarben.


  – Rozumiem już, skąd nazwa domu – domyśliła się Mori. Jej wzrok wciąż wędrował ku kwiatowym grządkom. – Ione tak kwitną przez okrągły rok? Przecież cebulki tulipanów muszą mieć czas spoczynku, a hiacynty iszafirki pojawiają się tylko wczesną wiosną. To wszystko jest takie nieprawdopodobne.


  – Widzę, że trochę znasz się na roślinach. – Tarben wydawała się zdziwiona.


  – Moi rodzice mają piękny ogród. Isą botanikami zzamiłowania. Ale nie odpowiedziałaś na moje pytania.


  – Ale za to pamiętam je wszystkie. – Tarben zerwała uschły listek zoplatającego kolumnę wiciokrzewu. – Chciałaś wiedzieć, czy te kwiaty kwitną przez cały rok. Odpowiedź brzmi: nie. Mamy tu na Skyle zimy, zmałą ilością śniegu iz lekkimi tylko przymrozkami. Dni są wtedy krótkie ichłodne, a ludzie siedzą wdomach. Pytałaś, jak to możliwe, że moje kwiaty kwitną jednocześnie. Otóż nie wiem. Ale podejrzewam, że źródła Kriaron wpływają na właściwości tutejszej ziemi iklimatu. Co do tulipanów iinnych roślin cebulowych, to mają swój okres spoczynku. Nigdy wszystkie nie kwitną jednocześnie. Jeśli podejdziesz bliżej iprzyjrzysz się uważnie, to zobaczysz, że niektóre dopiero wychylają się zziemi.


  Mori przykucnęła inabrała dłonią trochę wody. Była tylko lekko chłodnawa. Upiła łyk.


  – Pachnie malinami – powiedziała zdziwiona.


  – Być może. – Tarben wzruszyła lekko ramionami. – Ta rzeka ma wsobie wiele aromatów.


  8


  Zapadał już zmierzch, kiedy Mori wracała do miasteczka. Zdecydowała się zostać na obiedzie wKrólowej Rzeki, więc wmyśl zasady „razem gotujemy, razem jemy" obierała kabaczki ibakłażany przyniesione zogrodu, a Tarben smażyła je wwonnej oliwie. Jadły na tarasie, rozkoszując się delikatnym smakiem warzyw isłodkim zapachem zwieszających się nad ich głowami róż. Po posiłku Tarben wróciła do szydełkowych robótek, a Mori poszła na wieżę, gdzie zaczęła sortować iusuwać zagracające pokój przedmioty. Chciała powyrzucać stare rozpadające się dywaniki, jakieś połamane krzesła, fotel zwyłażącym włosiem, ale nie wiedziała, gdzie ma je wynieść. Musiała zejść na dół ispytać. Tarben poradziła jej, by zaniosła wszystko do szopy za cedrami. Kiedy zjawi się Fren Kolekcjoner, zabierze to, co uzna za przydatne. Fren zbiera rzeczy, które innym są niepotrzebne, przerabia je, a potem sprzedaje wswoim sklepiku wGlendor.


  Mori mocno zmęczyła się sprzątaniem idźwiganiem rupieci po schodach. Przed wyjściem musiała się wykąpać, bo cała była ubrudzona kurzem ioblepiona pajęczynami. Zpoczątku woda zgorącego źródła pachniała rozgrzanym żelazkiem, ale kiedy trochę przestygła, jej aromat przypominał woń świerkowych igieł.


  Kąpiel podziałała odświeżająco. Tarben pożyczyła jej czystą sukienkę zbladobłękitnej koronki iMori mogła już wracać do gospody. Światełka Thriuin mrugały wesoło, gdy schodziła ze wzgórza. Woń polnych kwiatów płynęła nad łąkami ciepłą falą, a koniki polne cykały głośno ipospiesznie. Mori przystanęła na chwilę iwciągnęła głęboko wpłuca pachnące powietrze. Czuła jednocześnie radość ismutek. Poranny ból trochę przycichł złagodzony kojącą atmosferą letniego wieczoru.


  U Clifdenów było pełno. Wszystkie miejsca przy stołach okazały się zajęte. Wkącie, jak co wieczór, bracia Briairn stroili swoje instrumenty. Od obiadu minęło już sporo czasu iMori czuła się bardzo głodna. Rozejrzała się bezradnie po tłumnej sali.


  – Chodź do nas, Morinn! – usłyszała.


  Ktoś machał do niej zławy pod oknem. Podeszła bliżej. Za stołem siedziały Kilnerey iAchann wtowarzystwie dwóch młodych mężczyzn, których pamiętała zprób. Jako członkowie męskiej części zespołu treningi mieli zawsze osobno, dlatego nie znała ich dobrze. Achann przesunęła się izrobiła miejsce dla Mori.


  – To Erlow iToir – przedstawiła tancerzy Kilnerey. – Są zzespołu. Pewnie znasz ich zwidzenia.


  Mori skinęła głową. Starała się nie zwracać uwagi na ogniście pomarańczowe błyski, które pojawiły się wokół obu mężczyzn wmomencie, gdy do nich podeszła. Achann musnęła palcami jej ażurowy rękaw.


  – Masz na sobie sukienkę od Tarben Stark – powiedziała ze zdziwieniem. – Nikt nie umie tak komponować szydełkowych motywów. Zrobiła ci na zamówienie?


  – Nie! – zaśmiała się Mori. – Pożyczyła mi ją, żebym miała wczym wrócić do domu.


  – Nic nie rozumiem. – Kilnerey przechyliła się ponad stołem. – Dlaczego nie mogłaś wracać wswojej sukience? Iwogóle skąd?


  – Zdomu Tarben. Będę tam mieszkała – oznajmiła zdumą.


  Zauważyła, że zrobiło to wrażenie nawet na Erlowie iToirze.


  – Pozwoliła ci mieszkać wKrólowej Rzeki? – nie dowierzała Kilnerey.


  – Tak. Mam wspaniały pokój wwieży, tylko muszę go uprzątnąć. Wyrzuciłam masę gratów iprzy okazji porządnie się ubrudziłam. Ztego właśnie powodu Tarben pożyczyła mi sukienkę.


  – Wiesz, że Tarben nigdy nikomu nie chciała wynająć pokoju? Nawet kiedy podczas festiwalu zjeżdża się masa gości. – Ciemne oczy Achann lśniły złociście wświetle stojącej na stole świecy. – Musiałaś ją chyba zaczarować.


  – No cóż, bez wątpienia Morinn jest czarująca – mruknął niby to do siebie Erlow.


  Mori zarumieniła się zakłopotana.


  – Uwierzcie mi, nawet nie musiałam jej specjalnie prosić. Na początku udawała, że nie chce mnie przyjąć, ale zaraz potem zaprowadziła na wieżę ipokazała pokój.


  – To prawie tak niewiarygodne jak twój taniec – stwierdziła Kilnerey.


  – No właśnie! A co ztańcem? – zainteresowała się Achann. – Skoro będziesz mieszkała tak blisko Thriuin, to możesz przychodzić na próby.


  – Halienn pytała mnie o to samo iwłaściwie prawie się zgodziłam.


  – To znaczy, że wystąpisz na Święcie Dalii? – zainteresował się milczący dotąd Toir.


  – Chyba tak. Oczywiście nie mam pojęcia, co to jest Święto Dalii.


  Zanim ktokolwiek zdążył udzielić jej wyjaśnień, do sali wkroczyła Moll Clifden, niosąc nad głową tacę zparującymi półmiskami. Mori wytężyła wzrok, żeby zobaczyć, co jest napisane na grafitowej tablicy obok baru. Clifdenowie umieszczali tam codziennie informacje na temat „specjalności wieczoru". Tym razem ozdobny napis, autorstwa zapewne jednej zbliźniaczek, głosił, że na kolację będą farfalle zprzysmażaną cebulką, zapiekane plastry selera ibulwy kopru, a na deser gruszki wczekoladzie. Mori wiedziała, że farfalle to małe ziemniaczane kluseczki wkształcie motylków. Posiłek przewidziany na ten wieczór będzie więc smaczny istrasznie sycący.


  – Farfalle – westchnęła Kilnerey. – Halienn mnie zabije, jeśli zjem więcej niż pięć sztuk. Mówi, że jestem zbyt łakoma jak na tancerkę.


  – Jedz, nic jej nie powiemy. – Achann nałożyła sobie porcję zapiekanego wbiałym sosie selera.


  – Sama rozpozna. Jak tylko gorzej mi wychodzi taniec, zaraz się okazuje, że poprzedniego dnia zjadłam coś ciężkiego.


  – Dlaczego przychodzicie na kolację do gospody? – zaciekawiła się Mori. – Nie jadacie wdomach?


  – Nasze rodziny mieszkają wCealtrah, dwie godziny drogi stąd – wyjaśniła Achann. – Wynajmujemy na spółkę pokój wThriuin. Żywimy się wgospodach, czasem same coś sobie szykujemy…


  – A czasami idziemy na obiad do Carlion – uzupełniła Kilnerey zrozmarzonym wyrazem twarzy. – Ona mieszka wFailte, a jej babka gotuje tak dobrze jak Moll Clifden. Robi na przykład niezrównaną zupę zdyni. Taką gęstą, złocistą, zpływającymi po wierzchu przypieczonymi pestkami…


  – Nie mogłabyś nam załatwić zaproszenia na taki obiadek? – zainteresował się Erlow, przełykając ślinę.


  Odpowiedź Kilnerey utonęła wgłośnych dźwiękach muzyki. Bracia Briairn właśnie rozpoczynali wieczorne granie. Mori czuła się zbyt zmęczona, żeby uczestniczyć wtradycyjnych śpiewach towarzyszących kolacji iprzeciągających się długo wnoc. Dokończyła jeść gruszkę oblaną gęstą czekoladą iprzy dźwiękach piosenki O, jak piękna jesteś, gdy zbiegasz ze wzgórza poszła na górę do swojego pokoju.


  Dostępne w wersji pełnej


  9


  10


  11


  12


  13


  14


  15


  16


  17


  CZĘŚĆ II


  Dostępne w wersji pełnej


                                                


  CZĘŚĆ III


  Dostępne w wersji pełnej


                                             


  ZAKOŃCZENIE


  Dostępne w wersji pełnej


  Karta redakcyjna


  
    Copyright © Agnieszka Grzelak, 2011


    Projekt okładki

    Paweł Rosołek


    Zdjęcie na okładce

    © Corbis; Istockphoto; Fotolia


    Redakcja

    Katarzyna Szajowska


    Korekta

    Jolanta Kucharska


    ISBN 978-83-7839-224-8


    Wydawca

    Prószyński Media Sp. zo.o.

    02-651 Warszawa, ul. Garażowa 7

    www.proszynski.pl


    Plik opracował iprzygotował Woblink



    [image: woblink]


    www.woblink.com

  

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


